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„GNIEW JEST WIELKĄ SIŁĄ“
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WYGŁOSIŁA W SENACIE PODCZAS DYSKUSJI NAD BUDŻETEM 
PRZEMÓWIENIE, KTÓRE PODAJEMY W SKRÓCENIU

*

'yskusja ma charakter zdecydowanie 
x tyczny, a właściwy urzędowy temat 

-kusji, t. j. budżet, prawie znikł. Cyfro- 
; strona budżetu niewiele obchodzi

>nków tej Izby.

POŁOŻENIE GOSPODARCZE

P. Minister Skarbu wyda tyle setek 
bonów, ile przyniosą do ikas slkarbo- 

h najważniejsi funkcjom ar jusze pad
owi — to jest egzekutorzy. Poza tą 
ą oczywiście niczego dokonać nie 
na. Gdyby można było kryzys wy- 
ić precz, większością głosów B. B. W. 
tobyście to panowie byli dawno uczy- 

ii Macie „murowaną“ większość w Sej- 
i w Senacie, wystarczyłoby na dany 

: k wstać, głosować; ale budżet można 
i walić taką czy inną większością, je

że kryzysu w ten spoisób nie usunie 
Tu nawet rozkaz marszałkowski nic 
omoże; kryzys kpi ze wszystkich roz- 

az w. Senat patrzy na budżet przez re- 
₽który, nastawione przez zręcznych zre- 
rtą aranżerów, na różowo. I panowie 
hca ażeby obywatele tego państwa wie- 
/ różowym reflektorom? Rzeczywi- 
' > musi budzić grozę w każdym czło- 
ie i, który ma poczucie odpowiedzial
ności.

eli sobie ktokolwiek będzie wyo- 
raz ł, że ludność w Polsce dlatego, że' 
ichowuje się zupełnie spokojnie, nie zda- 

sobie sprawy z sytuacji1, to jest w błę 
zie I dlatego ja osobiście nie dziwię się, 
> p Minister Skarbu, czy inni ministro

wie wchodzą na trybunę i przemawiają 
„uspakajająco". Robią to tak samo refe
renci budżetu w Sejmie i w Senacie. Jest 
rzeczą dość ważną, ażeby panowie między 
sobą uzgodnili, czy mówią o „dnie kryzy
su“, czy też o „stabilizacji kryzysu“. Ja
skółki i gołębice, które panowie wypu
szczają ze swych klatek, a które mają 
obwieścić światu poprawę sytuacji, one 
niczego nie obwieszczają.

Jak wygląda to „polepszenie" w cy
frach. W miesiącu styczniu deficyt wyno
sił 37 miljonów, największy deficyt w cią
gu 30 miesięcy deficytowych, przy 17 mi
lionach mniej wpływu do kas skarbowych. 
Czy to także się nazywa „polepszenie"?

SYTUACJA WSI

Kiedy uchwalono reformę rolną, koło 
tej reformy szły słuchy: bolszewicka re
forma rolna. Wtenczas jeszcze w Polsce 
lękano się bolszewików. Dziś Minister 
Spraw Zagranicznych jedzie do tych gro
źnych przed 10 laty bolszewików, pije 
z nimi z jednego kielicha, może nawet 
„bruderschaft", jeżeli bolszewicy chcieli 
(nie wiem, czy chcieli). A jak wygląda sy
tuacja najliczniejszej warstwy społeczne; 
w Polsce?

Oto 3.369.000 t. zn. 70 proc, ogółu go
spodarstw karłowatych siedzi na 8 miljo- 
nach ha gruntów, a 13 tysięcy majątków 
obszarniczych siedzi na 10 miljonach ha. 
A w budżecie jest bardzo:... „wielka" suma 
wstawiona przez Pana Ministra Rolnic
twa — 1 miljon zł. na... przebudowę ustroju 
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rolnego. Cudotwórca, który za jeden mil- 
jon potrafi przebudować cały ustrój rolny 
w Polsce.

Tymczasem parcelanlcii, którzy mieli to 
nieszczęście, że kupili ziemię z tytułu 
reformy rolnej, na każdem ha mają po
1.300  zł. długu. Chciałabym widzieć, kiedy 
będą oni w stanie ten dług zapłacić? Oni 
tego długu nie zapłacą, bo przyjdą inni 
ludzie, przyjdą inne czasy, i takich dłu
gów nie potrzeba będzie płacić. Ale na 
fundusze dyspozycyjne, począwszy od 
60.000 zł. dla Pana Prezydenta, a skoń
czywszy na 60.000 dila Pana Ministra 
Skarbu, poprzez 8.000.000 dla M. S. W., 
6 milljonów dla Miniisterjum Spraw We
wnętrznych i t. d. Polska wyda prawie 24 
miljony. Naczelne hasło—równowaga! Pe
wnie, że dla każdego człowieka równowaga 
ma wielką wartość i w budźeicie też ma 
wielką wartość. Po wyborach brzeskich, 
kiedy Panowie wlmaszerowaliście do' oiby- 
djwóch Izb w sile imponującej, rozpoczęła 
się Wasza pełna gospodarka, która w re
zultacie przedstawia się w ten sposób, 
że od 1930 r. do 134 r. mamy razem okrą 
gły miljardzik deficytu. Nie można powie
dzieć, żeby to była mała sumka! Można 
nazwać „radosną twórczością“ robienia 
deficytu! A skąd fundusze na pokrycie 
tego deficytu?

SPOŻYCIE

A jak w „tym krajiu szczęśliwości wy
gląda spożycie? Otóż, spożycie węgla spa- 
dło o 20 procent od roku 1930, nafty o 15 
proc., a spożycie chleba i bułek o jakieś 
25 do 30 proc. Zapałek w 1931 roku wy
produkowano jeszcze 112 tys, skrzyń. Mo
nopol Tytoniowy przyniósł w ciągu diwuch 
lat 195 miilj. złotych mniej, to znaczy o 30 
procent mniej.

Czterysta kilka tysięcy bezrobotnych— 
jest to cyfra dowolna. Jestem głęboko 
przekonana, że cyfra bezrobotnych sięga 
w Polsce — nawet tych, którzy wchodzą 
w tej chwili w rachubę, jako* rejestrowa
ni — pięciuset tysięcy. Gdyby każdy bez
robotny miał tylko jedną osobę na utrzy
maniu, a w Polsce wiadomo*, że w rodlzi- 
nie bywa po pięcioro czy sześcioro dzie

ci, to cyfra ta już sięga miljiona. A jeżeli 
weźmiemy wieś to nie będzie żadnej prze
sady, jeżeli powiem, że najmniej pięć mi 
ljionów ludzi na wsi niema możności ży
cia.

USTAWY ANTYROBOTNICZE
W wielkich instytucjach, które się na

zywają w tej chwili „ubezpieczalniami' 
siedzą ludzie, którzy głowią się, ażeby nic 
dać ludziom, którzy potrzebują, pomocy 
ażeby wykombinować takie przepis- 
i obwarować je takiemi dziesięcioma pa 
ragrafami, ażeby potrzebującego nie do 
puścić do* niej.

Dzisiejsze ubezpieczalnie — nie nazy 
wają się Kasy Chorych — cisza tam jes 
i spokój. Nie przychodzą dziś i nie sto 
w ogonkach ubezpieczeni. Każdy mus 
przynieść 10, 20 lub 30 groszy,

Przy rozrachunkach między dawnen 
Kasami Chorych i ubezpiefcZalniami oka 
zało się, że przemysłowcy zalegają 12> 
miljonów, 50 miljonów jest zabranych ro
botnikom przy wypłacie i nie doprowadzo
nych do Kas Chorych. Chciałabym usb * 
szeć z ust. p. Ministra Sprawiedliwość, 
że znajdzie się w Polsce prokurator, który 
tych panów, mających odwagę chować 
robotnicze pieniądze do kieszeni, poci; • 
gnie do odpowiedzialności nie polityc - 
nej, tylko zwyczajnej karnej za przywł <- 
szczenię pieniędzy, które nie były ich wl r 
snością.

)
PLAN INWESTYCYJNY

W tej chwili szermuje się wielkie n 
słowem: „Fundusz Pracy“. „Fundusz F 
cy“ ma być cudownym lekiem na wsz * 
stkie ciężkie choroby, jakie w tej chw li 
przechodzi świat robotniczy w Polsce.

Stopa zarobków Funduszu Pracy, o 
3 względnie 4 złote, a na dalszej prowinoi1 
2.5 zł. Jeżeli zatrudni się w Polsce 100.0)0 
(nie wierzę w liczbę 200.000), z takie ni 
zarobkami, to panowie chyba zrozumie ą< 
w jakim stopniu będzie obniżony ryn :k 
zarobkowy w Polsce. Będziemy świadka m 
wielkich walk i strajków w obronie < o' 
tychczasowego stanu zarobków. „Fum l’- s2 
Pracy“ organizuje także obozy prac
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Mam informacje, że w obozie pracy 
chłopcy uciekają z głodu, za 50 gr, wyko
nywają pracę dorosłego człowieka. Panu
je tam reżim wojskowy. Panowie całą 
Polskę chcą obrócić w jedne wielkie ko
szary. Z tej mąki dobrego chleba nie bę
dzie,

PERŁA KORONY POLSKIEJ

Perłą w koronie polskiej nazywa się 
Śląsk. Górny Śląsk — ta perła — dzisiaj 
bardzo ma smętny wygląd; 120.000 bezro
botnych na Górnym Śląsku, na którym 
grasowali — nie mogę użyć innego wyra-, 
żenią — przedstawiciele przemysłu.

120.000 bezrobotnych na tak maleńkim 
kawałku ziemi, to jest cyfra druzgocąca, 
i nie można powiedzieć, by strażnicy speł
nili swoje zadanie. Nie wolno pominąć ża
dnej sposobności, ażeby nie dać temu wy
razu.

WYCHOWANIE BEZWOLNYCH 
ISTOT.

Naszkicowałam zigrubsiza obraz polskiej 
rzeczywistości. Na tern tle, zdawałoby się, 
znajdą się lekarze, którzy zaczną leczyć 
chory organizm, potrzebujący gwałtownie 
pomocy. Jeden z dzisiejszych dygnitarzy, 
jeśli się nie mylę, p. prezes rady ministrów 
Jędrzejewicz, powiedział, że obywatelom 
nie praw potrzeba, tylko obowiązków. To 
też wychowuje się w Polsce nie obywateli, 
tylko ludzi, którzyby umieli słuchać; całą 
Polskę sfery rządzące chciałyby dziś za
ludnić bezwolnemi istotami. Społeczeń
stwu nakazuje się, aby ciągle chodziło 
z kadzidłem. Tego najmocniejsza głowa 
nie wytrzyma. Jest to szkodliwe i złe dla 
tych, którzy kadzą i dla tych, którym ka
dzą.

Czy można się dziwić, że młodzież na 
progu swego życia pełna jest zwątpienia, 
rozpaczy, goryczy, nie widzi żadnego celu 
dla siebie w tym stanie rzeczy i jest zdol
na wskutek tego do najstraszniejszych 
zbrodni.

Deptanie godności ludzkiej jest na po
rządku dziennym. Im kto niżej umie kark 
giąć, tern jest pewniejszy karjery. Na tej 
płaszczyźnie dopiero można zrozumieć, 

jak mogły w Polsce w 15 lat po odzyska
niu niepodległości powstać „sanacyjne“ 
tezy konstytucyjne. To nie jest wypadek, 
że siadło 3 czy 4 ludzi w piśmie biegłych 
i napisało takie „tezy“, bo tezy są konse
kwencją tego, co się dzieje w Polsce od 
1926 r.

KONSTYTUCJA

Co to jest Konstytucja? Nie będę uży
wała słów napuszonych, nie będę mówiła, 
że to jest księga praw. To jest kawałek 
zapisanego papieru. Zależnie od tego, kto 
jest jej stróżem, tak jest wykonywana. 
Przysięga na Konstytucję? Żadna aseku
racja. Widzieliśmy, jak przysięgano na 
Konstytucję i łamano ją.

Od wewnętrznego ustosunkowania się 
sił zależy, jak wygląda ten kawałek zapi
sanego papieru. Dlatego nie przywiązuję 
tak wielkiej wagi do tego, jaką konstytu
cję w danych warunkach dane środowisko 
uchwali. Jeżeli jest dobra konstytucja, 
a są źli stróże, to z tej Konstytucji może 
nic nie wyjść. Jeżeli zaś jest Konstytucja 
nawet zła, to przedewszystkiem można ją 
zmienić, a powtóre zależy, kto ją wykony
wa.

Dawanie najwyższej w.adzy takiej, ja
kiej żaden król, cesarz i „ubóstwiany mo
narcha“ nie miał, prezydentowi w Polsce, 
jest wynikiem słabości dzisiejszych sto
sunków. Ludzie nie mają wiary w siebie 
i dlatego szukają „wodza“, któryby im 
przewodził. Ślepym zawsze trzeba prócz 
kija także przewodnika.

PAKT Z NIEMCAMI

Polska w tej chwili znalazła się w or
bicie faszyzmu i dyktatury, Zawiera soju
sze i pakty o nieagresji na lewo i na pra
wo. Pakt zawarty z Niemcami jest paktem, 
który musi budzić bardzo poważne za
strzeżenia.

Nikt nie posądzi mnie, ani mego obozu 
o to, ażebyśmy chcieli wojny, a jednak 
każdy rozumie, że temu najnowszemu pol
skiemu sprzymierzeńcowi, kanclerzowi 
Hitlerowi, w skórze jagnięcia jest bardzo 
nie do twarzy. Nikt nie uwierzy, ażeby 
Niemcy Hitlera ten okres dzieisęciolletni 
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„pokoju“ na papierze nie wyzyskali do te
go, ażeby wzmocnić siwe siły i przeprowa
dzić dalsze dzieło ekspansji. Tymczasem 
chodzenie w orbicie faszyzmu musi wywo
łać bardzo poważny sprzeciw wszystkich 
obywateli, którzy swojego karku nie ma
ją chęci ugiąć.

WIĘŹNIOWIE POLITYCZNI

W Piolsce w więzieniach siedzi obecnie 
46.000 ludzi. Najmniej dlrugie tyle są to 
więźniowie w śledztwie. Jeżeli do tego 
dodamy więźniów wojskowych, to mamy 
100 tysięcy obywateli, którzy są w tej 
chwili w kolizji z obowiązującem prawem. 
P. minister sprawiedliwości jedinem pocią
gnięciem pióra powiedział: Niema wię
źniów politycznych, są tylko więźniowie. 
JednaikoWo też traktuje się wiszysctkiich 
w więzieniach, chociaż między więźniem 
politycznym, a więźniem przestępcą kry
minalnym jest olbrzymia różnica. W kra
jach bowiem, w których niema wolności, 
w więzieniach siedzą najlepsi obywatele. 
W dzisiejszych sferach rządzących jest du
żo takich, którzy siedzieli w więzieniach 
i byli traktowani jako więźniowie polity
czni. Nikt ich nie zrównał z mordercami 
i podpalaczami i tego nie wolno byłio w 
Polsce także uczynić, chociażby ze Wzglę
du na wspomnienie, na przeżycia tych 
ludzi.

GRZECH ŚMIERTELNY

Panowie stoją na stanowisku: ,,Po nas 
niech będzie potop“, Nie, panowie, po nas 
co będzie—my tego nie wiemy. Ale jest o- 
bowiązkiem tych, którzy rządzą, tych, któ
rzy mają władzę, wytworzyć w kraju mo
żliwości życia i egzystencji dla najszer
szych warstw społeczeństwa, nietylko dla 
„elity“. Skąd się wzięło to słowo „elita“? 

Za to, że ktoś walczy, za to, że ktoś po
niósł ofiarę, za to nie należy go jeszcze 
złotem obsypywać. A gdyby nawet, to nie 
należy się to wyłącznie 15—20.000 wybra
nych, lecz należy dać swobodę obywate
lom wszystkim, którzy tęsknili, żyli czemś 
i walczyli. Zdegradowaliście ogromną ma
sę obywateli i powiedzieliście im, że są 
obywatelami 2, 3 i 4 klasy. To jest wasz 
grzech śmiertelny, od którego niema od
puszczenia,

GNIEW JEST WIELKĄ SIŁĄ
To jest grzech, ciężki grzech, niesły

chany, którego się nie zapomina i którego 
się z pewnością nie zapomni.

Kiedy patrzę na tę grupę ludzi, którzy 
mieli młodość „chmurną i górną", kiedy 
żyli rzeczywiście ideałami, to zdaje mi 
się tak, jakby oni stali dziś nad własną 
trumną, w której schowali wszystko, co 
było w nich najlepsze, i teraz, aby zagłu
szyć sumienie, które jest w każdym czło
wieku, udają, że są silni, mocni, nieomal 
mocarze. To jest słabość, a nie wielkość.

Oceniamy dzisiejszą sytuację jako nie
słychanie groźną.Uważamy, że w tej chwi
li społeczeństwo polskie jest doprowadzo
ne do stanu, którego ludzie nie są w sta
nie wytrzymać. Nie chcę nikogo straszyć, 
panowie macie armaty do swojej dyspozy
cji, Zdawałoby się, że jesteśmy bezsilni. 
Nie, panowie!

Gniew jest wielką siłą, a słuszny gniew 
wcześniej czy później znajdzie swoje za
dośćuczynienie. Klasa robotnicza nie po
zwoli się zepchnąć na brzeg, na margines 
życia publicznego. Nie stoję przed wami 
w charakterze dopraszającej się, nie pu
kam do niczyich drzwi. Wierzę, że klasa 
robotnicza znajdzie siłę, ażeby sobie te 
drzwi, jakie się przed nią zamyka, sama 
otworzyć, (Oklslki na lewicy). 

JAK ROSJA SOWIECKA WALCZY Z PROSTYTUCJĄ
Najkrwawszą krzywdą kobiet w ustroju dą ludzką, nawet gorące zapały mi-

kapitalistycznym jest prostytucja. łości, Nędzarka dla Chleba, a może dla
Wszystko można dostać za pieniądze, ćhwilli przyjemności z ułudy, źe i dlla niej

mówią sobie kapitaliści, utuczeni krzyw- coś lepszego jest w życiu, odda wszystko,
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co ma, nawet siebie samą, by stoczyć się 
potem na 'dno piekła życia idzisiejszego. 
W świecie pieniądza, gdy jest popyt na cia
ło kobiece, musi być i podaż, a czemużby 
nie miało być popytu tam, gdzie paniczy- 
kowie żyją tylko myślą dogadzania sobie.

Socjalizm żąda, aby każdy pracował na 
siebie i ceni człowieka za pracę, a nie za 
pieniądze. Socjalizm nie chce, by panowie 
nasycali się ciałem niewolnic. Socjalizm 
budzi w kobiecie godność ludzką, musi 
więc walczyć z prostytucją, która jest 
zdeptaniem człowieczeństwa.

Jak ta walka wygląda w państwie so- 
wieckiem, które buduje nowy ustrój socja
listyczny, oparty na pracy wszystkich i 
znosi krzywdę i wyzysk?

Walczą z prostytucją, a nie z prostytutka
mi, które w krajach kapitalistycznych tra
ktuje się niemal, jak zwierzęta. Walczy się 
z prostytucją to znaczy: surowo karze się 
pośrednictwo i prześladuje różne jaskinie 
nierządu, piętnuje -się mężczyzn, których 
się tam spotyka, a kobiety zmusza się do 
pracy, co nieraz połączone jest z ograni
czeniem wolności. Zarażenie weneryczne 
karze się 3 latami więż enia.

Chore prostytutki umieszczane są w pro- 
fillaktorjach. Są to instytucje, gdzie się 
nietylko leczy, ale i uczy i uświadamia so
cjalistycznie. Wychowanki mogą należeć 
do różnych sekcyj. Najliczniejsza obejmu
je ogólłne wykształcenie na stopniu ele
mentarnym: czytanie, pisanie, rachunki i 
ABC 'socjalizmu- Wszędzie wśród prosty
tutek grasuje analfabetyzm. Istnieje je
dnak i sekcja artystyczna, kształcąca w 
muzyce, tańcu, sztuce dramatyczne'j| i 
osobna sekcja sportowa. Odczyty, kino, 
teatr należą do pomocy naukowych w pro- 
fillaktorjum. Wierzą tam w rozwój ducho
wy wychowanek. Każda ma kartę ewiden
cyjną, na której zaznacza się zmiany, za
chodzące w jej pracy, upodobaniach, uspo
sobieniu i t. p.

Wychodzące otrzymują pracę w fabry
kach, szpitalach miejskich i, są pod okiem 
opiekunek społecznych, które im służą ra
dą i pomocą. Niesłychanie ciekawy (jest 
opis pierwszej konferencji byłych wycho
wanek moskiewskiego profilaktodjum. Zor
ganizował ją w 1931 r. naczelny lekarz 
dr. Daniszewski. Wychowanki zawiadomio
ne, przybyły tłumnie. Dr. Daniszewski po- 

Niema między nami „ciemnych“ kobiet. Uczestniczymy w wielkiem 
dziele przebudowy ustroju społecznego
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<dał sprawozdanie, w którem 265 swych 
byłych pacjentek podzielił na 2 grupy: 
I ,mniejsza, licząca 87 — to te, które poza 
pracą zarobkową wzięły na siebie obo
wiązki społeczne (wśród nich 6 komsomo- 
mołek, t. j. młodych komunistek) i Il-ga 
większa — to te, co pracują bez wysiłku 
— jakby z muisu, z tych 12 wydalono z fa
bryk za niedbalstwo ,i lenistwo, a 4 za zło
dziejstwo. Tak więc na 265 tylko 16, t j- 
6 proc, nie dało się podnieść, praca wy
chowawcza nadi niemi była stracona

Więcej, niż trzecia częśąjiatomiast wy
robiła się społecznie i wzięła udział w bu
dowaniu lepszej przyszłości socjalistycz
nej. Są to rezultaty świetne.

W dyskusji nad sprawozdaniem, zebra
ne poruszyły różne bolączki. Najbardziej 
skarżyły się na brak dobrych mieszkali. 
Najwięcej dyskutowały czy przyznawać 
się do pobytu w profiilatorjum. I tu ode
rwały się głosy odważne, dowodzące, że 
przeszłość nie może kompromitować, je- 
ślli kobieta jest dobrą pracownicą i uczci
wym człowiekiem.

Niesłychanie ciekawa była w Sowietach 
publiczna dyskusja na temat filmu — sąd 
nad kupłerlką, prostytutką i robotnikiem, 
korzystającym z jej usług. Na mnóstwo 
listów, które napłynęły, odpowiedział, 
streszczając je J komentując, przewodni

czący Centralnego Sowietu do zwalczania 
prostytucji, Bronner. Sąd został tak sfor
mułowany: najwięcej winna jest kuplerka, 
potem robotnik, uświadomiony, który po
winien wiedzieć, jak socjalizm ocenia ku
powanie miłości. Najmniej winną jest pro- 
stytutka-analfabetka — tę trzeba dopiero 
zrobić człowiekiem.

Tam, gdzie są cudzoziemcy, najłatwiej 
spotyka się prostytutki i nie jest prawdą 
to, co w roku zeszłym pisano u nas, że 
w Rosji niema prostytucji. Zmniejsza się 
ona jednak gwałtownie i zanika. Atmo
sfera pracy i możność jej znalezienia, to 
najważniejszy czynnik, który ją zabija.

Obok tego duże znaczenie ma poczucie 
godności ludzkiej, rozpowszechnione bar
dzo wśród kobiet w Rosji Sowieckiej. 
Czują się one nie dodatkiem do> mężczyz
ny, lecz samodzlelnemi pracownicami i 
obywatelkami, które mają pewne zadania 
do spełnienia. Wiedzą, że przyszłość so
cjalizmu zależy od nich w równym stop
niu, jak od mężczyzn. Kochają tę przy
szłość i stwarzają ją własnemi rękoma. 
Marzenia o zbytku, o poprawie bytu za 
cenę sprzedania siebie samej uważają za 
smutną pozostałość świata burźuazyjnego, 
w którym każdy chce się pchać wyżej i 
marzy o tern, żeby na niego ktoś inny 
pracował.

Wł. Waychert-Szymanowska.

BOHATERSKA WALKA SOCJALISTEK AUSTRIACKICH
Nasze towarzyszki austrjackie zapisały 

Wspaniałą kartę w historjii zmagań się kla
sy robotniczej o sprawiedliwość i wolność. 
Jakkolwiek skąpe mamy dotychczas wia
domości, bo rząd dyktatorski Dollfussa i 
Feya nie dopuszcza nikogo do uwięzio
nych, a prasa burżuazyjina przeszła nad 
tragedją austrjacką z lelkkiem sercem do 
porządku dziennego, to jednak i to, co 
przeniknęło poza granice Austrji wzbu
dza powszechny podziw i cześć.

Socjalistki austrjackie znalazły się w 
pierwszym rzędzie walczących, szły ramię 
przy ramieniu z towarzyszami, przekrada
ły się poprzez straże, aby dostarczać wal
czącym broń i źyWność, a co niemniej wa

żne podtrzymać odwagę i zapał. Nie mało 
ich znajdowało się na linjach ogniowych, 
niemało zginęło od kuli bratniej.

Z pomiędzy znanych działaczek zmar
ła w szpitalu na skutek odniesionych ran 
żona towarzysza Severa, znanego mówcy 
i organizatora robotniczej dzielnicy wie
deńskiej Ottakring. Pozwolono mu w asy
ście dwóch uzbrojonych policjantów, być 
na jej pogrzebie, w którym pomimo ter
roru wzięły udział tysiące robotników. Po
wszechnie znana pionierka ruchu socjali
stycznego kobiecego, sędziwa Adelheid 
Pcpp, przebywa ciężko chora w szpitalu, 
czekają na jej wyzdrowienie, aby ją móc 
aresztować. Przebywają w więzieniu to
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warzyszka Proit, członek Międzynarodów
ki Kobiecej, towarzyszka Weissel, żona 
inżyniera, który został wyrokiem sądu po- 
lowego powieszony natychmiast, Emma 

Freundlich znana i poza granicami Austrji 
przewodnicząca Związku międzynarodo
wego spółdzielczego, Amalia Seidel po
słanka od 1919 r. i Pauila Wallisch, której 
mąż również został powieszony,

Koloman Wallisch osiadł z żoną w roku 
1919 w Styrji i tam oboje młodzi oddali się 
całą duszą propagandzie idei socjalistycz
nej i pracy oświatowo - kulturalnej. Po
czątkowo był sekretarzem organizacji ro
botniczej w Fiirstenfeldzie, fortecy chrze
ścijańskich socjalistów, a następnie w 
Bruck, środowisku przemysłowem, gdzie 
robotnicy i robotnice wchodzili do rady 
miejskiej i sejmiku prowincjonalnego, 
a burmistrzem był prosty robotnik Antoni 
Pichler, który niegdyś w tejże miejscowo 
ści stał nędznie ubrany na moście i sprze
dawał socjalistyczne p.smo „Arbeiterwil
le“ (Wola robotników!. Oczywiście miej
scowi dyrektorzy i inżynierzy stolarni, pa
pierni, baroni i hrabiowie okoliczni nie 
mogli strawić swego poniżenia

Pod wpływem Pauli Wallisch robotnice 
i żony robotników brały czynny udżiał 
w akcji wyborczej, a obok tego zbierały 
dzieci z ulic i podwórek brudnej mieści
ny do ognisk i śwetlic. Wkrótce Paula 
Wallisch zdobyła sobie zaufanie i popular
ność wśród kobiet. Wybrano ją do rady 
miejskiej Bruck, a potem do sejmu styryj
skiego, co ją bynajmniej nie oderwało od 
pracy wśród kobiet i dziatwy.

Nadeszła chwila, gdy faszyzm postano
wił zniszczyć, to wszystko, co zostało zdo
byte na drodze demokratycznej niestru
dzoną i ofiarną pracą, bo klasy posiada
jące odrzekają się demokracji, skoro ona 
oddaje władzę w ręce klasy robotniczej. 
Pozostaje przeto robotnikom, albo wy
rzec się zdobyczy osiągniętych z takim 
trudem, albo zdecydować się na ich obro
nę moralną i fizyczną. Skoro rozeszła się 
wieść, że faszyzm przygotowuje zamach, 
Wallisch powołany przez władze partyjne 
do Grazu, wrócił natychmiast z żoną do 
Bruck i stanął na czele ruchu. Towarzy
szka Wallisch z niestrudzoną odwagą to

warzyszyła mężowi, z narażeniem życia 
dostarczała żywność, członkom socjalisty
cznej organizacji bojowej „Schutzbund1, 
aż wreszcie ścigana, zgłodniała i wyczer
pana schroniła się wraz z mężem i 120-u 
niedoibitkami do lasu. Gdy i ci zaczęli się 
rozpraszać, szukając ratunku w ucieczce, 
znalazł się Judasz, który towarzysza Wal- 
lischa wydał w ręfce zbirów, a ci natych
miast go powiesili, a nieszczęśliwą żonę 
wtrącili do więzienia.

Bohaterstwo naszych towarzyszy i to
warzyszek austrjackich pozostanie we 
wdzięcznej pamięci proletarjatu całego 
świata, Gołrąco też odlczuły solidarność 
socjalistki wszystkich krajów na wieść o 
odwadze i męczeństwie siwych sióstr Au- 
strjaczek. I tak towarzyszki z Anglji, 
Francji, Holandjj, Szwecji, Polski, Norwe- 
gji, Danji, Szwajcarji i Litwy, pośpieszyły 
z wyrazami czici i oświadczyły swą goto
wość pomocy ofiarom.

Organizacja kobieca belgijska już przez 
radjo powiadomiła towarzyszki austrjac- 
kie, że weźmie na wychowanie sieroty po 
poległych i wysłała swą delegatkę dla o- 
sobistego porozumienia. Sędziwa bojow- 
niczka holenderska Matylda Wibaut wy
dała gorącą odezwę, zamieszczoną w piś
mie kobiecem „Proletarische Wroiuw", w 
której piętnuje rzeź dokonaną przez fa
szystów austrjackiich, niszczenie zdoby
czy robotniczych na polu politycznem, 
prawodawczym i kulturalnym, a wreszcie 
wzywa do okazania czynem solidarności 
socjalistycznej.

Socjalistki szwajcarskie wydały speicjal- 
ny numer swego pisma ,,Frauenrecht” po
święcony uczczeniu bohaterskiej walki 
przeciw faszyzmowi i wydały nader pięk
ną odezwę poniższą:

„Do wszystkich Kobiet! Do wszyst
kich matek!

„Jesteśmy do głębi wzruszone tra
gicznym losem naszych dzielnych to
warzyszek austrjackich. Czerwony 
Wiedeń był naszą dlumą, bo był 
stwierdzeniem sił twórczych socjaliz
mu. Dziś jest również naszą dumą, bo 
pokazał światu do jak wielkiego bo
haterstwa jest zdolna klasa pracująca 
w obronie swej wolności.



8 GŁOS KOBIET

„Pragniemy gorąco i z całego ser
ca podać wam rękę, towarzysze i to
warzyszki, poprzez dzielące nas gra
nice i powiedzieć wam: Dziękujemy 
wam za waszą wierność idei,. Wiemy, 
żeście nie walczyli tylko za siebie, 
ale i za nas, oddaliście swą krew i 
życie za sprawiedliwość, za socjalizm! 
Teraz jesteście, ukochani towarzysze 
i towarzyszki, wobec zrujnowanej 
pracy waszej i z boleścią patrzycie na 
to dzikie spustoszenie dokonane, ale 
wasz ideał żyje i żyć nie przestanie. 
Dzieci wasze znajdą u nas ojlczyznę 
i odlpoczną po wszystkich doznanych 
cierpieniach fizycznych i moralnych 
w naszych ciepłych ogniskach domo
wych.

„Towarzyszki! Usłuchajcie waszego 
serca, otwórzcie wasze ramiona dla 
przytulenia nieszczęśliwych sierot, 
dzieci tych tysięcy więźniów, oczeku
jących na wyrok i ludzi, którzy są 
już pozbawieni chleba za to, że nie 
stanęli po stronie wrogów ludu pra
cującego.

„Dajcie im zrozumieć, że w klasie 

robotniczepj istnieje braterstwo i so
lidarność ponad granicami państw, 
że wszędzie biją serca jedną myślą i 
jedlnem uczuciem dla tych, którzy 
stanęli do walki. Nędza jest straszna, 
pomoc musi być szybka. Wszędzie 
gdzie są socjalistyczne organizacje 
kobiece muszą one niezwłocznie za
jąć się przyjęciem dzieci austrjackich. 
Zabierzcie się odrazu do pracy — u- 
famy wam"!

Centralny Wydział Kobiecy P. P. S. wy
słał na ręce Sekretarjatu Międzynarodo
wego Komitetu Kobiecego w Zurichu pi
smo z wyrazami czci podziwu i gorące
go współczucia dla bojowniczek w Au- 
strji. Składki na rzecz ofiar rzezi urządzo
nej przez „chrześcijańskich“ faszystów 
płyną z całego kraju. Zgłosiło się także 
kilka rodzin, które pragną wziąć dzieci 
sieroty bohaterów austrjackich na wycho
wanie.

Zgromadzenia, akademje poświęcone 
walkom socjalistów austrjackich groma
dzą tysiące uczestników i uczestniczek w 
całej Polsce. Z.

ZA WINY NIEPOPEŁNIONE
Jedna z czytelniczek „Głosu Kobiet" 

nadesłała do naszej redakcji list, obrazu
jący warunki w jakich żyje wraz z rodziną. 
Autorka listu jest żoną zredukowanego 
przed trzema laty metalowca. Mieszka w 
Warszawie i tu wiedzie nędzny żywot 
bezrobotnej. List ten streszczamy czytel
nikom „Głosu Kobiet":

Trzy lata mija jak mąż mójl stracił ro
botę. Pracował w fabryce metalowej. Po
znałam go przed 14 laty, kiedy oni był 
młodym człowiekiem, i chciał założyć 
ognisko domowe. Ja |pracowałam wtedy 
w fabryce włókieniczej.

Pobraliśmy się. Po roku przyszło na 
świat pierwsze dziecko- Prawie do ostat
niej chwili, przed urodzeniem dziecka pra
cowałam. Ale z chwilą urodzenia go* po
rzuciłam pracę i zajęłam się karmieniem 
dzieciaka, gospodarstwem, i nie spostrze

głam się... kiedy liczba dzieci wzrosła do 
trzech chłopaków i córki.

Córka urodziła się przed trzema laty. 
Kiedy rodzina powiększyła się o jeszcze 
jedno dziecko, wraz z tym „błogosławień
stwem Bożem“ przyszła do naszego domu 
złowróżbna wieść, iż mąż został zwolnio
ny z pracy. Stało się to w okresie, kiedy 
inni znajomi nasi kilkakrotnie stawali się 
bezrobotnymi, ale po pewnym czasie do
stawali znów robotę. Tłumaczono to, że 
w czasie kryzysu ludzie tracą pracę.

Mąż mój utracił przed trzema laty ro
botę i do dnia dzisiejszego jest bez pracy.

Z początku żyliśmy z zasiłków. Kiedy 
wyczerpane zostały, przejadaliśmy na
sze oszczędności. Niewiele tego było, ale 
zawsze parę miesięcy przepchnęliśmy. Jak 
przyszła pierwsza zima bezrobocia, jesz
cze jakoś biedowaliśmy. Od czasu do cza
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su kupowaliśmy gazety, w których pisali, 
że już kryzys niedługo skończy się i na
dejdą dla nas bezrobotnych lepsze czasy.

Minął tak rok drugi, kryzys nie kończył 
się, a nędza nasza -rosła.

Wyprzedaliśmy wszystko. Szafę, otoma
nę, ubrania męża, moje palto. Talerze wy- 
tłuikły się, dzieci zaczęły chodzić obdar
te, a kryzys ciągle nie ustępował i było 
coraz gorzej i gorzej.

I nietylko nam. Dookoła prawie wszy
scy nasi znajomi, nieomal wslzyscy w na
szej kamienicy, są bez pracy.

Z początku można było od czasu do cza
su trochę zarobić. Wpadła jakaś robota. 
Ja chodziłam do prania. Mąż najmował 
się jako tragarz. W miarę jak bezrobocie 
zaczęło stawać się coraz bardziej pow
szechne — wzrastała konkurencja i przy 
baljach, i na stacjach, gdzie mąż od czasu 
do czasu zdobywał kilka złotych.

Tegoroczna zima jest najstraszniejszą 
z zim, jakie przeżyłam- Grosza nie wi
działam znikąd. Pracy żadnej dostać nie 
może nikt, kto jej potrzebuje.

Głodno i zimno jest w naszem mieszka
niu. Dzieciaki całerni tygodniami niie wy
chodziły z domu.

Dwie pary podartych butów, jedne dziu
rawe portki na starszego chłopaka, rozla
tująca się letnia kurtka, to chyba niewy
starczający odziewek na zimowy czas. W 
mieszkaniu zimno. W piecu nie ma czem 
napalić. Węgiel otrzymany z Komitetu 
wystarczył zaledwie na dziesięć dni. A 
przecież w zimie trzeba palić dłużej niż 
przez 10 dni. Już nie mówię o paleniu w 
piecu, ale trzeba palić chociażby pod bla
chą.

Gd kilkunastu tygodni kuchnia jest nie
czynna. Nie dlatego, że jest zła. Ale nie 
ma co włożyć pod blachę- Gorące jedzenie, 
jakie otrzymujemy, to tylko te zupki z 
komitetu, wydawane w ilości trzech porcyj 
na siedem osób.

Dzieci powinny chodzić do szkoły por 
wszechnej. Być może, że i chodziłyby, 
gdyby miały się w co ubrać. Bo przecież 
w szkole dają dzieciakom śniadanie, więc 
chociażby dla tego samego warto jest po
syłać dziecko do szkoły.

W tej beznadziejnej sytuacji ,w jakiej 

źyjemy, jakże często przychodzi najczar
niejsza myśl do głowy — usunięcia siebie 
i najbliższych z tego świata, w którym tak 
straszną egzystencję prowadzimy. Prze
cież to nie byłaby zbrodnia, lecz naprawdę 
dobry uczynek. Żadne z nas nie popeł
niło nic takiego, za co jest przez życie 
karane tak ciężko i tak boleśnie smagane.

***
Przytaczamy ten list, jako charaktery

styczny dokument czasów w jakich żyje
my". Warunki życia bezrobotnych, poda
ne w skrócie przez autorkę tego listu są 
jak najprawdżiwsze.

Tysiące, setki tysięcy bezrobotnych żyje 
w podobnych warunkach. Dziś oficjalnie 
podają nam liczbę bezrobotnych: 405 ty
sięcy, co wraz z rodzinami stanowi przy
najmniej

półtora miljona osób,
żyjących w warunkach nędlzy trudnej d*o 
opisania. A wiele tysięcy bezrobotnych 
wymyka się, z różnych zresztą powodów, 
z pod kontroli oficjalnych statystyk — te
go doprawdy nikt nie jest w stanie ustalić 
i zliczyć.

Dziś nie ma większegoi, bardziej pilnego 
zagadnienia, jak kwestja ulżenia doili bez
robotnych mas, które cierpią wskutek nie
umiejętności zorganizowania życia gospo
darczego przez świat kapitalistyczny. Mó
wi się wiele o potrzebie zwalczania bezro
bocia, ale nic absolutnie nic się wtym kie
runku nie działa.

Cierpliwość ludzka ma swoje granice. 
Kiedy się skończy, w pewnych wypadkach 
może się wyładować w formie tragicznego 
samobójstwa i izbrodni. W innych wypad
kach, w formie trudnych w tej chwili do 
określenia — odruchach masowych.

Czynniki, rządzące Polską, jeżeli tego 
nie dostrzegają tern gorzej dla nich. Jeże
li zaś dostrzegają, tylko nie umieją złemu 
zaradzić, będą zbierały smutny pilon włas
nej nieumiejętności, gdyż struna przecią
gnięta, lada chwila pęknie. A wtedy?

Wtedy niezadowolenie nękanych głodem 
i nędzą mas rozleje się szerokim strumie
niem po Polsce. My tego strumienia za
trzymywać nie będziemy.
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LUDNOŚĆ MIAST I GOSPODARKA MIEJSKA
Dlaczego ludność miast tak mało się in

teresuje tern, kto rządzi w mieście i jak 
są załatwiane sprawy miejskie? A co to 
są sprawy miejskie?

To są w pierwszym rzędzie mieszkania 
dla wszystkich, a nie baraki dla bezdo
mnych, to szpitale, szkoły, zakłady opie
kuńcze, to bruki i chodniki, to tania i wy
godna komunikacja to ogrody, zieleńce, 
parki — to, jednem słowem zaspakajanie 
kulturalnych potrzeb miasta, nie wyłącza
jąc dzielnic ludzi ubogich, toi dobrobyt, 
kultura i zdrowie wszystkich mieszkań
ców.

Trudno tę sprawy rozwiązać w Ustroju 
kapitalistycznym, ale bohaterski czerwo
ny Wiedeń robotniczy dowiódł, że te spra
wy nawet w obecnych złych warunkach 
można załatwić, gdy się na nie patrzy pod 
kątem interesów i dobra, a niema się na 
icelu tylko własnej ambicji, albo podejrza
nych afer i własnej korzyści.

Tymczasem pomimo przykładów gospo
darki socjalistycznej w Wiedniu, przed 
siedmiu laty w Warszawie podczas wybo
rów do Rady Miejskiej na 120 radnych 
zaledwie “4 radnych wyszła z list partyj 
socjalistycznych i związków zawodowych. 
Gdy na rozkaz z góry Jaworowski zrobił 
rozłam, klub nasz w Radzie Miejskiej stra
cił połowę radnych i stanowił 1/10 ogól
nej liczby radnych miejskich. To też u- 
dział w Radzie Miejskiej w tych warun
kach był dla naszych towarzyszy wielką 
Udręką i męką.

Napróżno opracowywane były i stawia
ne wnioski, mające na celu przenieść cię
żar wydatków na sfery zamożne, na wła
ścicieli kamienic, placów. Większość Ra
dy Miejskiej dawała kamienicznikom ko
sztowne prezenty w postaci obsługi ko
miniarskiej za pół darmo, wodę prawie za 
darmo. Z całym spokojem pozwalano im 
ciągnąć nadmierne zyski przez podnosze
nie komornego w nowych domach, gdy 
miasto przeprowadziło kanalizację, dopro
wadziło gaz, elektryczność, przeprowadzi
ło linje tramwajowe i autobusowe.

Miasto pod rządami ludzi urągliwie od

noszących się do ludzi biednych — nietyl- 
ko nie godziło się na podwyższenie opłat 
kamieniczniików z tytułu owych świad
czeń, ale z całym cynizmem traktowało 
przedmieścia robotnicze, dzielnice zamie
szkałe przez ubogą ludność chrześcijań
ską i żydowską. W dzielnicach, wznoszo
nych za pieniądze pożyczone przez pań
stwo, albo» miasto wysokim dygnitarzom, 
wzbogaconym powojennym paskarzom 
i t. p. „elicie" — magistrat zakładał do
bre bruki, asfalty, chodniki, troszczył się 
o przewiewność ulic, o zieleńce, przepro
wadzał linje tramwajowe i autobusowe.

Nic z tego nie otrzymała Wola i Czyste, 
Powiśle i robotnicza Ochota, leżąca poza 
luksusem i komfortem kolonji urzędni
czych, Nowe Brodu», Pelcowizna, a na
wet Nowe Miasto ludzi umarłych dla pra
cy i jej dobrodziejstw — jajkiem jest dno 
nędzy, zwane Annopolem. Wszystkie te 
dzielnice toną w błocie i brudzie, mają 
niewystarczającą komunikację — o takich 
zbytkach, jak kanalizacja, dobre brUki i 
chodniki dla ludzi, chodzących przeważnie 
pieszo, nikt się nie chciał troszczyć. Czy 
nie dość, że asfaltowało się jezdnie, po 
których jeżdżą dygnitarze i aferzyści we 
wspaniałych limuzynach?

Za wygody i komfort w śródmieściu i 
w nowych koloinjach urzędniczych miasto 
płacić musiiało, gdy nie płacili) ludzie bo
gaci, bo ich do tego Magistrat nie zmuszał.

Dlatego opustoszały kasy miejskie. Do
szło do tego, że Magistrat wstrzymywał 
całemi miesiącami płacę pracownikom 
miejskim. Brak dostatecznej kontroli do
prowadzał do kradzieży i sprzeniewierzeń, 
tu i ówdzie ujawnionych, ale przeważnie 
zręcznie tuszowanych.

Masowe bezrobocie robotników i praco
wników, pomnażając ogólną nędzę, dopro
wadziło miasto do stanu obumierania.

A przecież dobra gospodarka samorzą
dów miejskich i wiejskich może stać się 
podwaliną dobrobytu ludności i państwa.

Kto powinien sprawować tę gospodar
kę, by była pożyteczna społecznie, a nie 
stała się domeną aferzystów — odpowie
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dział sobie Wiedeń robotniczy—który nie- 
tylko kartką wyborcizą, ale własną krwią, 
przelaną w dniach lutowej komuny wie
deńskiej stwierdził, że dobrem społecz- 
nem w miastach rządzić, strzec go i pom
nażać dla dobra całego społeczeństwa — 
powinni socjaliści, jako socjalistyczny Za
rząd Miasta i socjalistyczna w swej więk
szości Rada Miejska.

Kiedy to zrozumie ludność miast pol
skich, a przedewszystkiem ludność robo
tnicza i pracownicza stolicy?

Kiedy kobiety pracujące i bezrobotne, 
kiedy robotnice okażą zrozumienie dla 
spraw własnych i oddadzą obronę tych 
spraw przedstawicielom własnej robotni
czej klasy? Wbrew dzisiejszej smutnej 
rzeczywistości i wbrew chwilowej obojęt
ności ludności czais ten niadejldzie prędzej 
niż to się wydaje dzisiejszym rządcom 
Władcom w Polsce bezrobocia i nędzy.

Stanisława Woszczyńska.

WIADOMOŚCI Z KRAJU
NIE CHCEMY CIERPIEĆ

Drogie Towarzyszki. Gdziebyśmy się 
nie spotkały i czegobyśmy nie czytały, 
troską naszego życia codziennego są spra
wy bieżące. Od rana do wieczora o uszy 
nasze obija się echo: redukcja... redukcja... 
bezrobocie... To jest bicz, który smaga wy
nędzniały proletarjat. Lecz nie wszyscy 
śmiertelnicy podlegają temu biczowi.

W jednej z fabryk metalowo - amuni
cyjnych są jednostki (kierownicze natural
nie), których mózgów nie zaprzątają 4e 
troski. Ci panowie nie myśią o tern, że 40 
kobiet ciężko pracuje przy obsługiwaniu 
maszyn - automatów. Suchotniczemi rę
kami chwytają śmiercionośne pociski, by
le prędzej, byle więcej produkcji oddać 
wieczorem. Czad nie do zniesienia z har
towni metalu zabija resztki sił żywotnych 
robotnic. Robotnica łuskowni karabinów 
obsługuje 4 automaty, co jest ponad siły. 
Kurz z mosiądzu, brud i swąd mydła połą- 
łączonego ze smarem — oto uśmiech 
szczęścia robotnicy. Ale o tem panowie 
kierownicy nie myślą. Natomiast głowią 
się w jaki sposób nadać estetyczny wygląd 
oddziałom. Wymyślili więc sobie wprowa
dzić przymusową modę ubierania robot
nic: jeden odział w granatowe fartuchy, 
takież bereciki i białe kołnierzyki, drugi 
oddział: fartuchy czarne, berety chabro
we i białe kołnierzyki. Gdy tak nas wy
strojono, kierownik wszedł na oddział i u- 
śmiechem zadowolenia na twarzy. Był za
dowolony z siebie, że nas wcisnął w ra

my rozkazu, popartego groźbą redukcji 
w razie niespełnienia rozkazu.

Zabrano nam wolność, zabraniu nam 
świadczenia socjalne, teraz odbierają nam 
swobodę w wyborze ubrania według upo
dobania, a przedewszystkiem stosownie do 
skromnych naszych środków finansowych. 
Pan kierownik się śmieje, a nam wydatek 
związany ze sprawieniem przymusowego 
munduru wydusił nie jednokrotnie łzy 
z oczu. I co się okazało: nazajutrz po tem 
wystrojeniu nas tak pięknie, ogłoszono re
dukcje.

Prawda, jak to będzie pięknie, gdy gra
natowe fartuchy i chabrowe berety i białe 
kołnierzyki staną przy okienku PUP>P do 
rejestracji i do kuchni dla bezrobotnych po 
tatarakową zupkę...

Jedna z 400-u.

LUBLIN.

Wydlział Kobiecy w Lublinie rozpoczął 
ożywioną działalność agitacyjną wśród 
kobiet. Zapisanych stałych członkiń par- 
tji jest obecnie 32. 14 marca odbyło się
zebranie organizacyjne, na którem deko 
nano wyboru zarządu. Przewodniczącą 
jest tow. Branowska, sekretarką tow. Ja
niszewska. Zebrania odbywają się co dwa 
tygodnie w niedzielę i frekwencja na nich 
wciąż wzrasta, co świadczy o wzroście u- 
świadomienia i zainteresowania politycz
nego kobiet w Lublinie,
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W WARSZAWIE ZBURZONY ZOSTAŁ SPOKÓJ MAS
Już nie ty lik o słyszymy o samobójstwach 

z nędzy, — spotykamy się również z od
ruchami buntu zrozpaczonego do kresu sił 
człowieka, który oko w oko patrzy głodo
wej śmierci.

Juiż nietyllko czytamy, że w bramie ja
kiegoś domu wyrzucona z pracy robotnica 
wypiła esencję octową czy subllimat — co
raz częściej widzimy, że uświadomione 
przez wyzysk i cierpienie kobiety potrafią 
różnemi sposobami wałczyć o swoje pra
wa.

Niedawno byłam na zebraniu pracownic 
zatrudnionych w fabryce kapeluszniczej. 
Pracownice te do związku nie należały, o 
partji politycznej wiedziały niewiele, ale 
wreszcie odnalazły same właściwą drogę. 
Postanowiły sóę bronić przed bezczelno
ścią pracodawcy. Odpowiedziały na redu
kcje i obniżki płac dlo minimum uchwałą 
okupacji fabryki Młode dziewczyny i star
sze sterane matki rodzin solidarnie posta
nowiły wytrwać.

Omawiały różne możliwości — fabry
kant zamknie uibilkacje, wyłączy światło, 
zakręci gaz. Trudno — lepiej siedzieć o 
chłodzie po ciemku, żywić się suchym chle- 
bem, niż ustępować z pola walki, które dla 
pracodawcy jest źródłem wyzysku, a dla 
n ich jedyną możliwością utrzymania sie
bie i rodziny.

Po dwóch dniach wygrały! W ciągu 
tych dwu dni zrozumiały jednak, że ich 
zwycięstwo jest jednak kroplą w porów
naniu z morzem niedoli, w jakiej toną 
masy nieumiejące dopomnąć się o należne 
prawa. Zrozumiały, że tylko jednolita or
ganizacja zdolną będzie do walki o cały 
lepszy porządek świata, o nowe, wolne 
życie dla każdego.

Nie wysiłek jednostki, nie akcja jedne
go warsztatu, ale potężny zwarty ruch że
laznego frontu mas robotniczych.

Tak przyszły do partji socjalistycznej 
robotnice z fabryki kapeluszy.

Podobnie działo się w wielkich zakła
dach metalowych, usiłujących wyrzucić na 
bruk setki pracowników-

I v/ innych warsztatach...

I w innych ośrodkach pracy...
Pod obuchem ostatecznej nędzy wysu

wa się wola do czynu.
Przejawiło się to w wielkim wzroście 

wpływów naszej Partji.
W styczniu — dwa dni po uchwaleniu 

nowej Konstytucji urządziliśmy wiece pro
testujące przeciw ustawom scaleniowym, 
przeciw zamachom na resztkę praw, wy
walczonych w kapitalistycznym ustroju.

W śródmieściu maszerowały karne od- 
dlziały Strzelca BBS. Przysposobienia 
wojskowego, którym kazano cieszyć się z 
nowych „praw“.

A na krańcach miasta, na Woli, Pradze, 
Marymoncie, Mokotowie, Annopolu roijno 
było od mas proletarjackich, które przy
szły deklarować swą gotowość do „Ostat
niego boju".

Przyszli cl, którzy jeszcze pracują, któ
rzy narażając się na wyrzucenie, nie po
szli na Plac Marszałka Piłsudskiego świę
cić galówki.

Przyszli wnędzniali, zmęczeni towarzy
sze z baraków annopolskich, nad którymi 
właśnie w owym czasie wisiała straszliwa 
groźba epidemji tyfusu plamistego — cho
roba brudu, ciasnoty i głodu pożerająca 
setki istnień w czasie wielkiej wojny i od
rodzona dziś w wojnie domowej burżuazjii 
z niepotrzebną mu już siłą roboczą.

Przyszli ci, których nowe ustawy nie 
dotknęły jeszcze osobiście. Przez poczucie 
łączności z pokrzywdzonymi towarzysza
mi.

Dokoła odświętnie przystrojonych ka
mienic śródmieścia wyrósł groźny łańcuch 
dzielnic robotniczych Warszawy,

I sztandar P. P. S. znów jak przed laty 
skupia dokoła siebie wszystko, co w ma
sach chce walczyć o chleb i wolność — 
o socjalizm.

POPIERAJCIE 
PRASĘ 
SOCJALISTYCZNĄ
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WIADOMOŚCI
ANGLJA.

Anglja, a jak się teraz mówi Wielka 
Brytanja liczy od wielu lat około 3 miljo- 
nów bezrobotnych, co łącznie z żonami 
i dziećmi stanowi czwartą część jej ludno
ści. Był czas, kiedy nie czyniono żadnych 
trudności przy rejestrowaniu się, stąd wy
nikły liczne nadużycia, obecnie zaś jest 
nader ścisła kontrola zwana means test, 
bezrobotni muszą udowodnić, że szukali 
nadaremnie pracy, oraz że nie mają żad
nych środków utrzymania. Zapomogi są 
skąpe tak, że jedynie zabezpieczają od 
głodowej śmierci. Widzi się przeto na uli
cach Londynu ludzi w sile wieku pomię
dzy 25 a 30 rokiem, przechadzających się 
od rana do wieczora w pantoflach z wy
razem beznadziejnego smutku na twarzy. 
Powstaje przeto bez żadnej propagandy 
poczucie, że należy ograniczyć ilość tych 
istot ludzkich, których życie jest ciężarem 
i dla nich i dla społeczeństwa. I oto pow- 
stają kliniki świadomego macierzyństwa, 
zwanego tam birth control, jako jedyne 
deski tymczasowego ratunku. Mieszczą 
się one w najuboższych dzielnicach, w 
dwupiętrowych domach. Na parterze jest 
poczekalnia, na pierwszem piętrze pora
dnia. Dyplomowana pielęgniarka przyjmu
je codziennie w ciągu całego popołudnia, 
przeprowadza wywiad i kwalifikuje. Po
radnia jest bezpłatna, jedynie środki o- 
chronne i lekarstwa sprzedawane są po 
cenie kosztu. Przyjmowane są jedynie mę
żatki, mogące przedstawić metrykę mał
żeństwa. Lekarz kierujący poradnią mó
wi. Nie dążymy do ograniczenia urodzin, 
a jedynie do zwrócenia uwagi kobiet na 
warunki, w jakich może się wychować 
dziecko.

Największą plagą Londynu jest przelud
nienie mieszkań slum, gdzie gnieżdżą się 
dziesiątki i setki istot ludzkich, na prze
strzeni 1 i pół kilometra kwadratowego 
żyje 100.000. Tu birth control ma najwięk
sze zadanie do spełnienia.

Na zebraniu biskupów angielskich roz
ważano sprawę ograniczenia potomstwa, 
dochodząc do stwierdzenia, że jest ono

Z ZAGRANICY
usprawiedliwione, jeśli warunki materjal- 
ne uniemożliwiają zwiększenie rodziny- 
Każde małżeństwo powinno sobie zadać 
pytanie: Czy są przyczyny, dla których po
częcie dziecka byłaby błędem? Jeśli tak 
jest, nie możemy potępiać używania me
tod naukowych zapobiegających poczęciu. 
Ludzie chorzy, zwyrodniali, dziedziczni i 
nędzarze nie powinni rodzć dzieci, które 
będą skazane na przytułek dla idjotów lub 
warjatów, albo więzienie i śmierć. W kra
jach przeludnionych ograniczenie potom
stwa jest koniecznością.

W AUSTRJI.

Rząd dyktatorski Dollfussa wydał 15 
grudnia ub. r. dekret o „podwójnym za
robku“ kobiet pozostających w stosunku 
służbowym do państwa, a więc nietylko 
urzędniczek etatowych, ale i kontrakto
wych oraz robotnic zatrudnionych w za
kładach państwowych. Według brzmienia 
tego dekretu zawarcie inałżeństwia jest 
„dobrowolnem zrzeczeniem się służby", a, 
więc mężatkom nie przysługuje zwykłe 
wynagrodzenie przy odprawie. Jeśli zaś 
urzędniczka żyje w zwiążku wolnym, to 
fakt ten jest uwlażany jako przewinienie 
obowiązku służbowego, pociągające za so
bą utratę posady i emerytury. Przepis ten 
stosuje się również do mężczyzn, tak iż 
oboje mogą utracić pracę. Wynika stąd, 
iż opieką państwa cieszyć się mogą jedy
nie stosunki przelotne, gdyż o ile się u- 
trwalają na czas dłuższy, podpadają pod 
miano związku wolnego, a tern samem po
dlegają karze. Rezultat tego przepisu mo
że być wcale nie pożądany dla obyczajo
wości, nad którą rząd faszystowski chce 
roztoczyć tak troskliwą opiekę.

Wydział Pracy Kobiecej w t. zw. Izbie 
Robotników i Pracowników. (Referat für 
Frauenarbeit bei der Kammer für Arbeiter 
und Angestellte) zaprotestował niezwło
cznie przeciw temu dekretowi, wytaczając 
szereg rzeczowych argumentów, opartych 
na przykładach, dowodząc, że sprzeciwia 
się on Konstytucji i nie może w żadnej
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mierze przyczynić się do zmniejszenia bez
robocia. Jest on wysoce szkodliwym, gdyż 
kobiety wykwalifikowane i doświadczone 
zostaną od pracy odsunięte, a młode 
dziewczęta nie zechcą poświęcać kilku lat 
na naukę zawodu, z którego- nie będą mo
gły korzystać z chwilą zamążpójścia. A 
przecież kobiety niewykwalifikowane są 
największym kłopotem na rynku pracy 
i w biurach pośrednictwa. Jedynym re
zultatem tego dekretu będzie obniżenie 
poziomu kulturalnego- i zwiększenie pro
stytucji,

KOBIETY A POKÓJ ŚWIATOWY.

Tow. Henierson w piśmie socjalistek 
angielskich „Labour Woimen" piszę:

Obowiązkiem źobiety jest wszczepiać 
dzieciom uczucie braterstwa narodów, 
podnosić patrjotyzm do- wysokości wielkie
go ukochania sprawiedliwości, rozwijać 
pogardę dla wojny i wskazywać na konie
czność rozbrojenia powszechnego. One to 
potrafią uświadomić, że wojna nietylko 
jest rzeczą okropną dla całej ludzkości, 
ale że nie powinna być tolerowaną w cy- 
wilizowanem społeczeństwie, jak wszel
kie morderstwo i rabunek. I nie jest to 
przypadkowem, że w krajach demokraty
cznych i pokojowo nastrojonych kobiety 
tę najbardziej samodzielne i biorą czynny 
udział w życiu, zwalczają ducha Wojenne
go i pragną, by zapanował pokój.

KATARZYNA BRESZKOWSKA.
Breszkowlśka pierwsza „matka“ rewolu

cji rosyjskiej dożyła lat 90 i rocznica ta 
była 26 stycznia r. b. uroczyście obchodzo
na w miejscu jej obecnego zamieszkania 
na wsi w okolicach Pragi (czeskiej). Życie 
jej to niezrównana opowieść walk i cier
pień:

14 lat więzienia;
13 lat wygnania na Syberji;

7 lat działalności nielegalnej;
3 lata pracy legalnej;
6 lat pod nadzorem policji;
2 lata na emigracji.

Oto co piszę do Międzynarodówki Ko
biet socjalistek w odpowiedzi na prze
słane jej życzenia:

„Mieszkam na prawdziwej wsi, 
przez okna mego pokoju widzę po
la i łąki. Moi przyjaciele otaczają 
mię serdeczną troskliwością, której 
nigdy w życiu nie doznałam. Czytam 
pisma wszystkich kierunków polity
cznych, a mam ich wiele, nawet Ame
rykanie przysyłają mi swoje wydawni
ctwa. Podróżować już nie mogę, ale 
nie przeszkadza mi to śledzić uważ
nie działalność Hitlera. Oczekuję u- 
padku faszyzmu i zwycięstwa socja
lizmu. Na świecie nagromadziło się 
tyle gazów trujapych i wybuchowych, 
że nie wiadomo, gdzie i kiedy nastą
pi eksplozja. Żyjemy tu w ciszy wiej
skiej, ale serca nasze biją silnie i od
czuwamy gorąco wszystkie wypadki.

ESTONJA.

Kobiety estońskie otrzymały prawa po
lityczne podczas rewolucji w Rosji w 1917 
roku, a Konstytucja estońska w r. 1920 
zatwierdziła równość obywateli bez róż
nicy narodowości, płci i religji.

Od 1917 r. tylko raz jeden kobieta by
ła ministrem, była nią Elsa Liii w gabi
necie komunistycznym. Następnie dwie 
kobiety wybrane zostały d-o Maaper 
Landstag w 1917 r. Zgromadzenie konsty
tucyjne liczyło w swem gronie na 100 
członków 8 kobiet. W pierwszym sejmie 
zasiadały dwie socjalistki, w drugi i trze
cim nie było żadnej kobiety, a obecnie 
jest jedna.

Na polu pracy zawodowej Estonki sta
nowią większość i tak: w rolnictwie jest 
kobiet zatrudnionych 53,2 proc., w prze
myśle 50,9 proc., w handlu 53,8 proc., w 
urzędach i wolnych zawodach 49,3 proc., 
w transportach 45,8 proc., we wszelkich 
innych gałęziach pracy 61,3 proc.

Na 234.340 rodzin jest 37,999 w których 
głową rodziny jest kobieta, na której bar
kach wyłącznie spoczywa trud utrzyma
nia rodziny.

Ilość kobiet zatrudnionych w służbie do
mowej wynosi zaledwie 15,177 na cały 
kraj, z czego należy Wnioskować, że po 
większej części żona spełnia cały trud za
jęć domowych.

IZA ZIELIŃSKA
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TOW. KLUBÓW KOBIET PRACUJĄCYCH
W niedzielę 18 marca o 4-ej po połu

dniu odbędzie się roczne Walne Zebranie 
Tow. Klubów Kobiet Pracujących w AL 
3 Maja Nr. 2 m. 68. Ważna to chwila, 
obrachunek prac i zamierzeń.

Od dwóch lat Tow. Klubów Kobiet Pra
cujących nie otrzymując żadnych s.ubwen- 
cyj jest instytucją, którą sobie tylko wszy
stko zawdzięcza i stara się pracując wśród 
biedoty, a nawet nędzy ludzkiej, zbudzić 
poczucie wartości wspólnej, solidarnej 
pracy.

Nie idą do nas te, co chcą coś „dostać", 
ale te, które się pragną nauczyć, jak 
zmniejszyć, jeśli nie ’walić, biedę własne
mi rękoma, jak nie stracić energji w tych 
najgorszych kryzysowych chwilach, jak 
budzić w sobie siłę, uświadamiać się, 
kształcić i dążyć do lepszej przyszłości, 
do ustroju socjalistycznego. W 1933 roku 
utworzył się Klub Kobiet wśród bezrobot
nych w Sannikach i sprzedaje dzięki klu- 
bistkom warszawskim swoje roboty siat
kowe. Teraz na Annopolu klubistki uczą 
się robót włóczkowych. Korzystają z nich 
dla siebie, ale już na wystawie 18 marca 
będą ich roboty na sprzedaż,. 'Niewielka 
pożyczka Zarządu Głównego na materjał 
w obu wypadkach umożliwiła rozpoczęcie 
pracy, prowadzonej; na podstawach spół
dzielczych. W tym kierunku Towarzystwo 
oragnęłoby 1 może się rozwijać, jeśli tyl
ko znajdą się gromadki, które zrozumieją 
wartość zbiorowego wysiłku i jednostki 
bardzo uczciwe i bardzo ofiarne, które 
będą umiały oddział sprężyście zorganizo
wać.

Obok tej pracy o podłożu materjalnem, 

niemniej ważne jest samokształcenie. 
Klub Kobiecy jest tu dobrym ośrodkiem, 
bo w towarzystwach mieszanych nieraz się 
wstydzimy i wskutek tego jesteśmy ciągle 
bierne, nie wypowiadamy się, spełniamy 
tylko różne roboty formalne i mechanicz
ne jak: sprzedaż znaczków, urządzanie 
bufetu i t. p. W Klubie kobiety bardzo się 
wyrabiają społecznie i ideowo we wspól- 
nem czytaniu, pogawędkach, w dyskusjach 
nad referatami. Cotygodniowe zebrania ro
bią swoje i po pewnym czasie klubistka 
sama siebie nie poznaje, oczy jej się po
proś tu otwierają.

Na prowincji gdzie praca musi się kon
centrować bardziej niż w Warszawie, Klu
by nasze mają .jeszcze jedno znaczenie. 
Oto starają się one pomóc każdej inicja
tywie oświatowej i kulturalnej i współpra
cują z bratniemi organizacjami, zawsze 
czynne i pożyteczne, gdy idzie o cemen
towanie pracy. Taką rdlę odgrywa Klub 
w Łapach, pracujący na terenie Związku 
Zawodowego Kolejarzy, współpracujący z 
Komisją Kulturalną j z T. U. R. Podobnie 
współpracuje Klub w Pruszkowie z R. T. 
P. D., z T.U.R.-em, z Wydziałem Kobiecym 
P. P. S.

Warszawa poza corocznie prowadzonym 
kursem kroju i szycia, poza pracą w Klu
bach ,stara się na comiesięcznych odczy
tach dla członkiń i gości- zaproszonych 
skupiać opinję socjalistycznej i szczerze 
lewicowej inteligencji kobiecej i nóekobie- 
cej około spraw, dotyczących pizedewiszy- 
stkiem reformy obyczajów i reformy wa
runków społecznych.

W. W.

JEDZCIE OWOCE—WITAMINY
„Jedz co lubisz, lecz codziennie spoży

waj soczyste owoce i zielone jarzyny, ko
niecznie potrzebne dla .zdrowia".

Za lustrzaną szybą wystawy ciepłemi 
plamami piętrzą się jabłka, czerwone 
z Kalifornji, zielone z Krymu, żółte grape
fruit, fioletowe śliwki, złociste kule poma
rańcz.

Na ulicy chlupie deszcz, szare chmury 
otulają miasto, zimno...

A za przezroczystą szybą wystawy kwie
tnie południe.

W sklepie pusto, rzadko wejdzie jedna 
lub dwie osoby i szybko wychodzą z ma
łą paczką w ręce, bo przy złocistej kuli
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pomarańczy wstydliwie przypięta kartka 
„sztuka 80 gr.‘‘.

Jafkaś kobieta z bladłem dzieckiem na 
ę-ku, jakiś szary chłopczyk, patrzą poźąr 
dliwie.

Dziś była u doktora. „Jak pani chce, by 
dziecko było zdrowe, musi jeść jarzyny 
i owoce, koniecznie surowe owoce, bo 
dziecko ma krzywicę, a te kartofle i zupy 
to nie wystarczą". Tu doktór pokiwał 
głową, zapisał tran i kazał chodzić po 
słońcu.

Ale słońca niema, nisko wiszą biure 
chmury, za lustrzaną szybą wystawy za
klęte słońce południa w złocistych owo
cach.

„SzUtka 80 gr." to nie dla proletariac
kich dzieci. — W tych surowych owocach 
i jarzynach znajdują witaminy, to jest tak, 
jak lekarstwo.

Brak witamin w pożywieniu powodĄc 
choroby, a nawet śmierć", tak mówił do 
któr.

Przez długie miesiące zimy i wiosny, gdy 
jarzyny ii owoce są drogie nie ma tych 
„Witaminów" dla robotniczych dzieci.

„80 gr. sztuka".
Kobieta szybko liczy pieniądze. Nie, nie 

starczy.
Wolno okręca dziecko chustką, drugie 

bierze za rękę wzdycha i odchodzi.
Czy tak być musi? Czy owoce są zbyt

kiem?
Za polską granicą w Czechosłowacji ro

botnicze dzieci dostąjią pomarańcze, tam 
pomarańcze są nietylko dla bogatych, bo 
kilo pomarańcz kosztuje 3 korony czeskie 
to znaczy 60 groszy polskich, a w Polsce 
cło od kila pomarańcz wynosi 2 zł. 20 gr.

Owoce stają się przedlmiotem zbytku. 
Tą specjalnie czułą opieką otoczone są 
właśnie pomarańcze. Bo w Kalifoimji, Pa
lestynie, Hiszpanji, gdzie pomarańcze doj
rzewają, tam gniją nie zużyte, wywieść 

ich można, bo na granicy bairjera: cło 2 zł. 
20 za kilo.

Dla jabłek rząd nie jest tak srogi, choć 
mamy w kraju własne jiabłka, cło, wynosi 
18 gr. za kilo, a grapę - fruit owoc gorz
kawy, do którego jeszcze nie przywykliś
my oclone 40 gr. za kilo, tylko właśnie 
pomarańcze 2 zł. 20,

Ciekawe, kto zarabia na tern, że dzieci 
nie dostają owoców.

Stefanja Kryg,

ROBOTNICA ,FABRYCZNA
LAUREATKĄ NAGRODY LITERACKIEJ

Doroczną nagrodę literacką na Wę
grzech w kwocie 1.600 pengo otrzymała 
dwudziestoletnia robotnica fabryczna Mar
ta Gergelly.

Marta Gergely została odznaczona za 
powieść, którą pisała nocami. Tematem 
nagrodzonej powieści są dzieje robotnika 
walczącego z kłopotami codziennemi.

Sport nie jest juz przywilejem bogaczy. 
Zdobyłyśmy prawo do używania sportów.
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